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W NA PRZEŁOMIE
OJNA SIĘ PRZESILA. PATRZYMY NA KATASTROFĘ ITALII, 

klęski Niemiec na wschodzie, ferment na Bałkanach, straszliwą l ikwi­
dację jednego po drugim niemieckich miast. Odwieczny szatan, wcie­
lony dziś w Hitlera i jego posłuszny, zbrodniczy naród, wkrótce za­
pewne znajdzie swój sprawiedliwy koniec, Świat rozważa dziś zagad­
nienie likwidacji wojny i organizacji pokoju.

Dla Polski sprawa to szczególnie aktualna. Bo wstrząs, jaki nas 
dotknął, był zapewne najbardziej druzgocący. .Katastrofa wrześniowa 
złamała państwowość polską i pozbawiła naród wszelkiej siły material­
nej. Porozrywała więź jego organizacji społecznej. Już przed wojną 
więź ta nie była silna, bo nad jej osłabieniem pracowały systematycz­
nie a bezmyślnie nasze czynniki urzędowe. Co jednak jeszcze istniało, 
rozproszyła ostatecznie inwazja niemiecka. Ale nie to jest najważniej­
sze, Naród, który przed wojną energicznie uczono, że państwo jego 
jest mocarstwem, pod wpływem klęski w pierwszej chwili załamał się 
psychicznie, Widziało się najtęższe jednostki, wybitnych patriotów, 
którzy, patrząc na ponownie ukrzyżowaną ojczyznę, na przebiegającą 
przez jej tereny nienawistną ,,granicę interesów", stracili wiarę. Nie 
widzieli na świecie nikogo, kto mógłby się straszliwej przemocy sku­
tecznie przeciwstawić.

W tych warunkach naród nie mógł być ośrodkiem dyspozycyjnym 
sprawy polskiej. Nie był nim już przed wojną. Bo rządzący u nas nie­
podzielnie obóz polityczny odsuwał go świadomie i celowo od możno­
ści wpływania na Tosy państwa. Nawet w pamiętnych dniach sierpnio­
wych 1939 r., gdy po pakcie  niemiecko-sowieckim było oczywiste, że 
zawisa nad Polską wielka katastrofa, nawet wtedy mali ludzie ówcze­
snego obozu rządowego nie porozumieli się z narodem, z jego nieza­
leżnymi przedstawicielami. Jakby  dla wypełnienia aktu dziejowej spra­
wiedliwości sami pokierowali kampanią wrześniową, sami skompromi­
towali swą beznadziejną mocarstwowość i swą wykrzywioną ideę po­
lityki zagranicznej 1 wewnętrznej. Gdy większość tych ludzi wywę- 
drowała z Polski, pozostał w niej naród, który w atmosferze terroru
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i nędzy prostował powoli swą postawę i zbierał elementy do wyprą* 
cowania wolnościowej idei Nowej Polski.

Losy sprawy polskiej wzięli wtedy w swe ręce Polacy, którym 
udało się z Kraju ujść i znaleźć się w wolnym świecie: we Francji, 
później w Anglii. I jest rzeczą charakterystyczną, że tylko formalny 
przedstawiciel Polski, Prezydent Raczkiewicz, jest członkiem skompro­
mitowanego obozu, który rządził Polską przed wrześniem. Na wszyst­
kie natomiast inne stanowiska ów Prezydent powołał niezależnych 
przedstawicieli dawnej opozycji z gen. Władysławem Sikorskim na 
czele, Jest to niepisany, ale bezapelacyjny wyrok, jaki został wydany 
na przecłwrześniowych władców i ich metody polityczne.

Przez długie cztery lata wojny kierownictwo sprawy polskiej 
znajduje się poza Krajem tam, gdzie przebywa Prezydent Rzeczypo­
spolitej, Rząd i Rada Narodowa. Taka też sytuacja formalna pozosta­
nie niewątpliwie, aż do momentu wyrzucenia okupanta z Kraju, Lecz 
wola narodu, który w ciągu tych czterech lat zdołał wytworzyć nie­
sporne i zgodne ośrodki decyzji i działania, musi być należycie waż­
nym współczynnikiem w wykonywaniu władzy oraz kierownictwie 
sprawami Polski. To też słusznie zapowiedział obecny Prezydent w swej 
mowie programowej, że Rząd uważając się za wykonawcę woli na­
rodu, będzie działał w ścisłym porozumieniu z Krajem. Uznał tez za 
konieczne dodać, że obowiązująca konstytucja będzie zachowana, gdyż 
niema możności jej zmiany w chwili obecnej na drodze legalnej.

Rząd Polski i Rada Narodowa są wiernym odpowiednikiem tego 
układu, sił w społeczeństwie, które głównie decyduje o politycznym 
obliczu Polski. Są reprezentacją tych sił, które aż do momentu tra­
gedii wrześniowej- były jedynym, żywym protestem przeciw reżimowi, 
prowadzącemu do klęski, Obecnie posiadają też w swym zespole przed­
stawicieli m sowych ruchów ludowych •— chłopskiego i robotniczego, 
bez udziału których me można mówić o woli narodu.

Natomiast Prezydent^ R czkiewicz i konstytucja kwietniowa są 
z konieczności tolerowanymi składnikami dzisiejszej rzeczywistości 
politycznej Polski, Jjko takie nie mogą stanowić kłody, któraby na­
rodowi grodziła drogę ćz /  to w Wulce czy w pracy dla nowej, lepszej 
przyszłości.
_ Śzęzytowym osiągnięciem w dziedzinie konsolidacji politycznej 
Kraju jest porozumitnie czterech najpoważniejszych polskich stron­
nictw politycznych: Stronnictwa Ludowego, Polskiej Partii Socjalistycz­
nej, Stronnictwa Pracy i Stronnictwa Narodowego. A oto najistotniej­
sza treść tego porozumienia:

,,Wobec ogromu zadań, jakie stoją przed Narodem Polskim 
w chwili obecnej i jakie wyłonią się w momencie wyzwalania Kraju 
spod okupacji: a) odbudowa Państwa Polskiego; b) ustalenie jego gra­
nic; c) przywrócenie wewnętrznego ładu; d) czynny udział w ustala­
niu nowych form współżycia narodów Europy — niżej podpisane 
Stronnictwa, reprezentujące główne kierunki polskiej myśli politycz-
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nfcj oraz olbrzymia większość zorganizowanego politycznie społeczeń­
stwa polskiego, postanaw iają z sobą w spółdziałać conajm niej do czasu 
ogłoszenia wyborów do K onstytucyjnych Ciał Ustawodawczych".,.

„W najbliższej przyszłości S tronnictw a przystąpią, na podsta­
w ie wym ienionej dek larac ji Rządowej, do desygnowania P rzedstaw i­
cielstw a Rządu w K raju oraz do pow ołania Rady Jedności N arodowej.

„S tronnictw a dołożą starań, żeby apara tu ra  wykonawcza władz 
rządowych, obók fachowości, m iała charak ter instytucji jak najsilniej 
zw iązanej z czynnikam i społecznym i i obyw atelskim i K raju i wolna 
była od elem entów , obciążonych odpow iedzialnością za p rak tyk i re ­
żimu sanacyjnego i tendencje totalistyczne".

„S tronnictw a poprą wszystkimi siłam i organizacyjnym i i p ro­
pagandowym i Armię K rajow ą, jako organ ogólno-narodowy i rozstrzy­
g a jąc y 'w  dziedzinie w alki orężnej o naszą przyszłość"...

A oto cel tego doniosłego porozum ienia.
...Podstawową zasadą polityki zagranicznej w inna być w spółpraca 

z a liantam i na zasadach równorzędności, z wyraźnym podkreśleniom  
sam odzielności w spraw ach dotyczących Polski, Jej spraw  suw eren­
nych i nienaruszalności Je j terytorium ."

„N ieustanna czujność wobec zaznaczających się wpływów sow iec­
kich na dyplom ację aliantów  i ciągłe uśw iadam ianie społeczeństwom 
państw  sprzym ierzonych istoty niebezpieczeństw a także totalizm u ro- 
syjsko-kom unistycznego."

„Uzyskanie granicy na zachodzie i północy, gw arantującej P o l­
sce szeroki dostęp do morza i bezw zględne bezpieczeństw o; n ienaruszal­
ność granicy w schodniej oraz odpow iednich odszkodowań."

„U tw orzenie konfederacji państw , których ośrodkiem byłby zw ią­
zek polsko-czeski, względnie sama Polska."

„U regulow anie spraw  m niejszości narodow ych na zasadach tra ­
dycyjnej wolności oraz równości p raw  i obowiązków."

„W okresie przejściowym ... a) ustrój republikański państw a musi 
być zachowany, a jego dotychczasowe instytucje nie mogą ulec zm ianie 
bez zgody Stronnictw ; b) Rząd Jedności Narodowej może być zm ieniany 

i uzupełniany tylko za zgodą Stronnictw ; c) dotychczasowe ustaw odaw ­
stwo polityczne, gospodarczy i społeczne będzie dekretam i oczyszczone 
z naleciałości reżim u sanacyjnego i okupanckiego oraz rozbudowane 
w imię postulatów; 1) wolność obyw atelska oraz równość wobec praw  
i obowiązków wraz z pełnym  sam orządem terytorialnym , gospodar­
czym, socjalnym i kulturalnym ; 2) uznanie pracy ludzkiej, iak° n a j­
w iększej w artości społecznej, ńa której ma się opierać rozwój eko­
nomiczny i dobrobyt Kraju; 3) przejęcie  w ©kresie przejściowym , 
pod zarząd państwowy, przy udziale czynnika społecznego, p rzedsię­
biorstw  przemysłowych, zarządzanych podczas okupacji przez N iem ­
ców, jak rów nież wszelkiej własności poniem ieckiej i bezpańskiej 
oraz instytucyj użyteczności publicznej; 4) niezw łoczne przystąpienie 
do przeprow adzenia rGformy ro lnej,ustalającej tak i podział użytków roi
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n y ch j  k tó r y b y  z a p e w n i a ł  n a j w i ę k s z ą  i lo ść  z d r o w y c h ,  m o c n y c h ,  j e d n o ­
r o d z i n n y c h  g o s p o d a r s tw  c h ło p s k ic h ,  g w a ra n t -u ją e y c h  w y ż y w i e n i e  c a ­
łeg o  N a r o d u ,  W z w i ą z k u  z  ty m  w  o k r e s i e  z n o s z e n ia  o k u p a c j i  —  p r z e j ę -  , 
ci>e do d y sp o z y c j i  P a ń s t w a  w s z e lk i c h  n i e r u c h o m o ś c i  p r z e z n a c z o n y c h  
n a  c e l e  r e fo r m y  r o ln e j  —  w  p i e r w s z y m z a ś r z ę d z i e  z i e m i  pon iem ieck ie j ;* ' . . , , ,  

W  t e n  sp o s ó b  n a r ó d  u j a w n i a  s w ą  w ie lk o ś ć .  Z a m y k a  o c z y  n a  ró ż -  
n i c e  p ł y n ą c e  z p ó e h o d z e ą i a  i ś w ia t o p o g lą d ó w  i j e d n o c z y  s ię  z g o d n ie  
do w y w a l c z e n i a  so b ie  w  t y c h  t r u d n y c h  c z a s a c h  w o ln o ś c i  i w ł a ś c i w e j  , 
p o z y c j i  n a  ś w ie c i e  i do  u p o r z ą d k o w a n i a  s to s u n k ó w  w e w n ą t r z  k r a ju .  
T a k ą  w ła ś n i e  z g o d ę  w e w n ę t r z n ą  o s ią g n ą ł  n a r ó d  p o l s k i  w  1920 r, ' 

O d n a l a z ł  s w ą  w ie lk o ś ć  i o d n ió s ł  z w y c ię s tw o  n a d  W is łą ,
W  p o r o z u m i e n i u  w z ię ły  u d z i a ł  ty lk o  w y m i e n i o n e  c z t e r y  s t r o n n i c ­

tw a ,  s t o j ą c e  n i  g r u n c ie  w o ln o ś c i  c z ł o w i e k a  i - d e m o k r a c j i ,  Że  w ś ró d  
n i c h  n i e  m a  k o m u n is tó w ,  r z e c z  t a  n ie  b u d z i  ż a d n y c h  w ą tp l iw o ś c i ,  
Z w o l e n n i k a m i  t eg o  o b o z u  są  t y l k o  j a w n i  w r o g o w ie  n a r o d u  p o l sk ie g o ,  
ci, k tó r z y  m o r d o w a l i  p o l s k i c h  o f i c e ró w  w  K a ty n iu ,  k t ó r z y  obe,cnie ,  
p l ą d r u j ą c  n a  z i e m i a c h  P o lsk i ,  są  ty lk o  a g e n t a m i  S t a l i n a  i w s c h o d ­
n i e g o  im p e r ia l i z m u . ,

P o z a  n a w i a s e m  p o r o z u m i e n i a  s to ją  r ó w n i e ż  ró ż n e  g ru p y  p r z e d -  
w r z e ś n i o w e g o  o b o zu  r z ą d o w e g o .  T a  s p r a w a  w y m a g a  z a s a d n ie ż e g ó  w y ­
j a ś n ie n ia ,  O b ó z  t e n  p r z e d  w o j n ą  p r z y  k a ż d e j  o k a z j i  w y r a ż a ł  sw ój  n e ­
g a ty w n y  s to s u n e k  do id e i  d e m o k r a c j i  i s t o s u n e k  t e n  k o n s e k w e n t n i e  
r e a l i z o w a ł  w  p r a k t y c e  ż y c i a  p a ń s tw o w e g o .  P o s z e d ł  w  ty m  k i e r u n k u  
b a r d z o  d a l e k o .  W s z y s tk o ,  co w n a r o d z i e  b y ło  s i ln e  i n i e z a l e ż n e ,  o d ­
s u n ię to  od  j a k i e j k o l w i e k  m o ż l iw o ś c i  w p ł y w a n i a  n a  losy p ań s tw a , .N a- . . , '  
t c h n i e n i e m  n a s z y c h  m e to d  p o l i t y c z n y c h  n i e  by ły  s to s u n k i  w  z a c h ó d -  , 
n i c h  p a ń s t w a c h  d e m o k r a t y c z n y c h ,  O b s e r w o w a l i ś m y  r a c z e j  n i e d o ł ę ż n e  
p r ó b y  n a ś l a d o w a n i a  t e o r i i  i p r a k t y k i . s ą s i e d n i c h , u s t r o jó w  to ta ln y c h .  v 
C a ły  t e n  sy s te m  n a j z u p e ł n i e j  s k o m p r o m i t o w a ł  s ię  j b r u n ą ł  w p a m i ę t ­
n y c h  d n i a c h  w r z e ś n i o w y c h  1939 r. P o l s k a  sto i  d z i ś  w o b o z ie  pań_§tw r  
w a l c z ą c y c h  o w o ln o ś ć  i g c d n o ś ć  lu d z i  i . n a r o d ó w ,  I w s z y f tk o  w s k a ­
z u je  n a  to, że  rć z em  ze  s w y m i  s p r z y m i e r z e ń c a m i  o d n ie s ie  z Wycięstyyą.^, 
n a d  c i e m n y m i  s i ła m i ,  j a k i e  panoszyły^  s ię  n a  ś w ia c i e  'p r z e d  w o jną^ .  
Z a  z w y c i ę s t w o  to p ł a c i m y  W vsoka c e n ę ,  N ie  b ę d z i e m y  t e ż  p e r t r a k t ę  - -y 
w a ć  a n i  z o b c y m i  a n i  z o d  im y m i  t o t ą P s t a m 4, W s p ó l n i e  ,z n aszy m i , ,  
s p r z y m i e r z e ń c a m i  mamy^ d l a  n ic h  j e d e n  ty lk o  w  r u n e k :  B e z w a r u n k o w a  " 
k a p i t u l a c j a .  N ic  in n eg o ,  n i e  m arny  d la  n ic h  do z a p r o p o n o w a n i a .  F a k t ,  . 
że  ż e l a z n y  t a r a n  w o jn y  w y m ió t ł  ich  c z ę ś c io w o  z K r a ju  i u w o l n i j  n asz  
a p a r a t  p u b l i c z n y  od  ich  z a b ó jc z y c h  m e to d ,  z a p i s u j e m y  na  dpb.ro n a - . 
szeg»  r a c h u n k u .  N ie  m: m y  do tyc,h l u d d  z a u fa n ia ,  sz c z e g ó ln ie ,  że  n i e  
w id z im y  z i c h  s tó n y  w y r a ź n e g o  a k tu  sk r u c h y .  Z re s z tą , . J a k iż  t y t u ł  do  
p r z e w o d n i c t w a  m a  obóz,  k tó r v  s i łę  W y k a z y w a ł  t y lk o  w  n e g a t y w n y m '  
s to s u n k u  do n a r o d u  i ł a m a n i u  prawa, 'a k r e d y  p r z y s z ’a w i e l k a  p r ó b a ,  
z a m ia s t  h a r t u  w y k a z a ł  n i e d o ł ę s tw o  i p r z e g r a ł ?  N ie  p ia s tu j  m y . w ^ e r - . ,  
e a c h  n i e n a w iś c i ,  n j e  p r z e s z k o d z i m y  n ik o m u  p ra c o w a ć ^  d l a  potśk.% n ie  ? 
o d m ó w im y  w s p ó łp r a c y  tym , k tó r z y  l o j a l n i e  W s p ó łp ra c o w a ć  b ę d ą  e f e i e l i
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i um ieli, ale zbankrutowanego zespołu  za pełnopraw ny czynnik po­
lityczny w Polsce nie uznamy. Bo zespół ten swym  św iatopoglądem , 
sw ym i m etodam i politycznym i należy do obozu, p r z e c i w k o  któ­
remu Polska razem ze sw ym i sprzym ierzeńcam i dziś w alczy i prze­
ciw ko któremu zw ycięży.

D zisiejsze porozum ienie św iadczy, że naród po k lęsce  w rześn io­
wej ca łk o w icie  się  w yprostował, Ze jego przodujące czynniki um ieją 
patrzeć na sytuację św iatow ą, rozum ieją istotę zdarzeń i potrafią 
z nich w yciągnąć w łaśc iw e konsekw encje. Św iadczy ono, że naród 
polsk i jest znowu gospodarzem  sw ych losów , a jego w ola  ma być 
miarodajna dla czynników , kierujących sprawam i P olski zarówno 
w  Kraju, jak i na Emigracji.

Z tego faktu należy w yciągnąć w łaśc iw e konsekw encje, N ie mie^ 
libyśm y nigdy i n ie mamy w ch w ili obecnej żadnych zastrzeżeń w sto­
sunku do Rządu Polskiego. Dla c ierp iącego narodu Rząd Polski 
w  Londynie jest św iatłem  w ciem nościach i nadzieją w olności. Ro­
zum iem y to dobrze, że tam musi się  m ieścić  naczelne k ierow nictw o, 
które posiada dostęp do sterników  państw  sprzym ierzonych, w alczą­
cych z przem ocą wroga, oraz konieczną sw obodę działania, W ierzym y  
nieu g ięc ie , że również w okresie rozstrzygającej i ostatecznej w alki 
z wrogiem , w której w eźm ie udział cały naród, jak rów nież w okre­
sie  przełom owym  Rząd P olsk i będzie się opierał na tych samych pod­
staw ach politycznych, co i w chw ili obecnej. D latego też m iarodajne  
czynniki w inny zabezp ieczyć na drodze odpow iednich przep isów  
prawnych, ażeby w oparciu o K onstytucję nie mogły być podejm o­
wane próby zgw ałcenia woli narodu i narzucenia narodowi na sposób  
przedw rześniow y sam ozwańczych rządów.

W yjaśni to i  uzdrowi w wybitnym  stopniu naszą w ew nętrzną sy­
tuację polityczną. Rząd R zeczypospolitej oprze się  w tedy na szero­
kiej podbudow ie społecznej i zyska silny autorytet zarówno w sto­
sunku do w szystkich zainteresow anych czynników  polskich , jak i ob­
cych. Przyczyni się to w znacznym stopniu do pokojow ego rozw ik ła­
nia pow ojennego chaosu politycznego i g o s p o d a r c z e g o  w Kraju w okre­
sie  przełomu.

W reszcie przyw ódcy w ielk iej w ew nętrznej koalicji w Kraju pa­
m iętać muszą o w ażnych zobow iązaniach, jakie z faktu zaw arcia po­
rozum ienia płyną. Polska już przed wojną była krajem, w którym  
istniało w ie le  trudnych politycznych i gospodarczych zagadnień, w y­
m agających szybkiego rozw iązania. T oeząca się wojna i likw idacja  
jej skutków ilość tych zagadnień w ielokrotn ie zw iększa i w szystkie  
ogrom nie zaostrza. Te nabrzm iałe konflikty z dziedziny politycznej, 
gospodarczej, społecznej, narodow ościow ej już w ołają i w ołać będą  
coraz głośniej o rozw iązania i o szybkie rozw iązania. W tych warun­
kach porozum ienie stronnictw, które w swej formie tak p iękn ie  rea­
lizuje ideę dem okracji, nie m oże się w yczerpyw ać na t r w a n i u .  Za­
raz od pierw szego dnia czeka je niezm iernie ciężka próba. Musi być
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zdolne  do państw ow o-tw órczego ,  szybkiego, t rafnego d z i a ł a n i a -  
D em o k rac ja  w Polsce  musi zdać  egzamin z um ie ję tnośc i,  z ku ltu ry  
rz ąd z en ia  w t ru d n y ch  w o jennych  w aru n k ac h  tak  samo dobrze,  jak  
zda je  ten  egzamin d e m o k ra c ja  ang ie lska  czy a m erykańska .  W  dobie  
w ojennej  z d a rzen ia  p łyną  szybko. P rzez  w ła śc iw ą  myśl p o l i tyczną  
i k onsekw en tne ,  szybkie  dz ia łan ie ,  z d a rzen iam i  tymi m ożna rządz ić  
i u k ład ać  je w systemat, p row adzący  do jakiegoś p ożądanego  celu. 
Ubóstwo myśli po litycznej  i powolność d z ia łan ia  n ie  za trzym ują  b iegu  
zdarzeń.  P ły n ą  one dale j .  A le  n ie  my n iem i k ie ru jem y. K ie ru je  w tedy  
n im i nasz w ew n ę trz n y  czy zew n ę trzn y  wróg. A my k w a l if ik u jem y  się 
w ted y  do dymisji .  .

M in im alny  prog ram  d z ia łan ia  zaw ie ra  d e k la ra c ja  s tronn ic tw .  J e s t  
on kom prom isem . Zatem  z a w ie ra  tak ie  rzeczy, k tó re  jed n em u  czy d ru ­
giemu p a r tn e ro w i  n ie  ba rdzo  się podoba ją ,  I nie zaw ie ra  innych, k tó re  
jed en  lub drugi p a r tn e r  claętnieby tam  widz ie l i .  Na tym w łaśn ie  p o ­
lega kom prom is tak  bardzo, w łaśc iw y sys tem owi d em o k rac j i  p ra k ty c z ­
nej.  K om prom is jest twórczy, gdy go zaw ar to  z w e w n ę t rz n ą  w o lą  lo­
ja lnego do trzym an ia  wszystkich jego postanow ień  p rzez  p a r tn e ró w ,  
i en m in im alny  program  p o w in ien  być wykonany. Czterej  p a r tn e rzy  
muszą m ieć  odwagę  i wolę  p o w zięc ia  a n ie  o d raczan ia  decyzyj w r ó ż -  
nycn draż l iw ych  sp raw ach .  Muszą z ap an o w ać  nad  n ieub łaganym  b ie ­
giem zdarzeń ,  Muszą sobie  naw za jem  zaufać i n ie  tylko rządz ić ,  lecz  
i budow ać  Polskę,  bo n ie rząd em ,  czekaniem , zacofan iem  Polska  
w dzisiejszej t rudnej ,  wojenne) i pow ojennej  dobie s tać  nie będzie .

'  0 0  CHW ILI ŚMIERCI GEN. W ŁA DYSŁA W  SIK O R SK I BYŁ 
najw yższym  w  opinii  na rodu  au tory te tem , U zn an ie  p ow szechne  zdobył 
sobie osobistymi czynami i zasługami. Nie m ia ła  tu większego z n ac ze ­
n ia  ż ad n a  p o d s taw a  fo rm alno-p raw na,  Nie konsty tucja ,  n ie  wola  p r e ­
z yden ta ,  lecz  ta jn ie  p rz ep ro w ad zo n y  pleb iscy t  serc  polskich  n ad a ł  
gen. wł. S iko rsk iem u  władzę, jak ie j  p rzed  nim nie posiada ł  w Po lsce— 
mimo p ra w n y ch  pozorów ani b. p rezyden t ,  ani Rydz-Śmigły ,  an i  
szef rząd ó w  sanacy jnych ,  Tego faktu, p o tw ierdzonego  p rzez  wolę  n a ­
rodu, nie mogła n igdy  p o d w a ży ć  garstka  z a l e p i o n y c h  w archo łów .

i o ta k  bo lesnej  dla nas t rag ed ii  zm ien ia  się g run tow nie  h ie ra rch ia  
au to ry te tó w  w na jwyższych w ładzach  państw ow ych .  D aw ni  p rzec iw n icy  
ś.p, ż/ł. S ikorsk iego  sk w ap l iw ie  p rz y p o m in a ją  nam  p o s tan o w ien ia  kon­
sty tucji  kw ie tn iow e j .  W ed ług  tej konsty tuac j i ,  w prow adzone j  gw ał tem  
i p o d s tę p n ie  przy  om in ięc iu  obow iązu jący ch  p rz ep isó w  i regu lam inu  
sejmowego, „na czele  P ań s tw a  stoi P rez y d en t  Rzeczypospolitej '*, o d p o ­
w ied z ia ln y  „wobec  Boga i his torii  za losy Pań s tw a" ,  a n ie  o d p o w ie ­
dz ia lny  wobec narodu.

ZAGADNIENIE
AUTORYTETU
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Jakżeż m ógł być o d p o w ie d z ia ln y  Wobec narodu, skoro owa ko n ­

s ty tu c ja  k w ie tn io w a  o narodzie  zupe łn ie  n ie  wspom ina?! Naród, n a j­
is to tn ie jszy , n iezn iszcza lny zw iązek  m iędzy ludźm i, k tó ry  dotąd przez 
coś s iln ie jszego  n ie  zosta ł na z ie m i zastąpiony, zn ika  c a łk o w ic ie  z kart, 
g w a łtem  narzuconej n a ro d o w i ustaw y zasadn icze j. W  m ie jsce  narodu 
m am y ty lk o  j ego form ę p ra w no -o rgan izacy jną  —  państw o i tegoż w ładcę .

O becny P re m ie r, St. M ik o ła jc z y k , p rzyp o m n ia ł w  swej m ow ie  
p rog ram ow e j, że ko n s ty tuc ja  k w ie tn io w a  obow iązu je  i że na zasadzie 
je j p rzep isów  m ają funkc jo no w a ć  w ładze  po lsk ie  aż do je j zm iany 
w  przyszłośc i. M usim y z rozum ieć  ową fa ta lną  konieczność, narzuconą 
nam przez rządzącą ,,e litę "  w  okresie, k ie d y  w o lę  najszerszych w ars tw  
społecznych zdusiło  bezp ra w ie  a d m in is tra c ji lub  w y k o ś la w iły , ,,cuda 
nad urną  w ybo rczą ". R ozum iem y dobrze m o tyw y Szefa Rządu, k tó ry  
przestrzega p rzed rob ie n ie m  gorszącego w id o w is k a  na oczach zagra­
n icy . Toteż m y n ie  p ó jd z ie m y  w  ś lady m a jow ych  re b e lia n tó w  an i 
dz is ie jszych  w a rch o łó w  sanacyjnych, u s iłu ją cych  pom n ie jszyć a u to ry ­
te t Rządu P olskiego. M y n ie  będziem y ła m a li ko n s ty tu c ji, d o p ók i obo­
w ią zu je . N ie  u s iłu je m y  też naruszać godności P rezydenta  R z p lite j,

W a rs tw y  ludow e, posiadające pe łne poczucie  w łasnych  s ił i na­
leżnym  im  p raw , z pew nością  zdobędą się na c ie rp liw o ś ć  znoszenia 
do czasu k rzyw d y , w yrządzone j im  przez kons ty tuc ję  kw ie tn io w ą . Tę 
kon ieczność c ie rp liw ie  zniosą w  im ię  „p o k o ju  Bożego", ja k i d la  P o l­
sk i w a lczące j o w olność jest kon ieczny.

Lecz jest to m oż liw e  p rzy  do trzym an iu  ze strony p rz e c iw n ik ó w  
Rządu jednego w arunku , że m ianow ice  w  opa rc iu  o konsty tuc ję  k w ie t ­
n iow ą  i p rezydenta  im  uległego n ie  będą p o d e jm o w a li żadnej próby, 
dokonan ia  fa k tó w  p o lity czn ych , sprzecznych z w o lą  tych  „s ił, na k tó ­
rych  Rząd P o lsk i się op ie ra . D op ie ro  w yb o ry  do c ia ł ustaw odaw czych, 
p rzeprow adzone na podstaw ie  now e j, dem okra tyczne j ustaw y w yb o r­
cze, w o lne  od os ław ionych  za czasów sanacji gw a łtó w  i d e p ra w a c ji, 
rozstrzygną o tym , jaką  będzie konsty tuc ja , ja k i porządek p ra w n y  
w  p rzysz łe j Polsce.

N ie w ą tp liw ie  każdy P o lak gorąco p ragn ie , ażeby ów  ,,pokó j B oży" 
jed*noćzył nas w  w a lce  o w olność i w  p racy nad zak ładan iem  p ie rw ­
szych p o d w a lin  odzyskanego państwa. Lecz już dz is ia j horyzon t p o ls k i 
zac ie m n ia ją  c ię żk ie  chm ury. P om in iem y na tym  m ie jscu  z łow rogą na­
w a łn icę , posuw ającą się od wschodu. N ie  ta k  już groźne, ale zadzi­
w ia jące  i n iepoko jące  zdrow ą o p in ię  społeczeństwa są m anew row e 
posunięc ia, dość p rze jrzyśc ie  u ja w n io n e  przez prasę g rupek sanacyjnych.

Na czym one po legają?
N a jp ie rw  głosi się doniosłe za le ty  ko n s ty tu c ji k w ie tn io w e j, m im o 

że jako  zło kon ieczne jest ona to le row ana  do czasu przez dem okra ­
tyczne s iły  po lsk ie .

P rzypom ina  się n ieogran iczone p raw a  Prezydenta , k tó ry  może do­
w o ln ie  pow o ływ a ć  Prezesa Rady M in is tró w  i Naczelnego W odza. 
A  p rzec ież  pow inno  się pam iętać, że P rezydent R zp lite j,^w yczu w a ją c



słabość swego s tanow iska ,  p rzek azan eg o  p rzez  I. M ościckiego, k tó ry  
b ę d ąc  ty lko ,,o d pow iedzia lnym  p rz ed  Bogiem i historią*', n ie  liczył się 
z wolą  narodu, nie  w ie le  dbał  o obronę p a ń s tw a ,  w reszc ie  sch ron i ł  
sw ą osobę na gościnnej z iemi szw a jca rsk ie j ,  to wszystko p a m ię ta ją c  
obecny  P re z y d en t  w dobrow oln ie  pow zię tym  „p o s ta n o w ien iu  do n a ­
rodu"  jeszcze w r. 1939 z rezygnow ał  z osobistych ,,p re roga tyw " ,  p rz e ­
w idz ianych  p rzez  konsty tucję ,  P rze to  i P re m ie ra  i N acze lnego  W odza  
zobow iąza ł  się m ian o w ać  w porozum ien iu  z czynnikam i;  na  k tó rych  
o przeć  się po k a tas t ro f ie  w rześn iow ej uznano  za konieczność.

Dalej p ra sa  sanacy jna ,  jak  to było już nieraz,  zb ieżna  jest  c a łk o ­
w ic ie  z p ra są  n ie m ie c k ą  i w arszaw sk im i  sz m at ław cam i w p o d a w an iu  
oceny au to ry te tu  obecnego  Szefa Rządu oraz  N acze ln eg o  W odza. Głosi 
m ianow ic ie ,  iż pe rso n a ln y  w ybór na te s tanow iska  ma na względz ie :  
po d k re ś len ie  z n aczen ia  pozycji  N acze lnego  W odza  i w yn ie s ien ie  go 
p o n ad  osobę P re m ie ra ,  S tąd  wybór,  jak  w y ja śn ia ją  szm at ław ce  oraz 
p rasa  sanacyjna,  był taki, ze pow ołano  s ław nego  g en e ra ła  i m ało  z n a ­
nego po lityka ,

U w ażam y za rzecz,  z będną  p o w ta rza ć  i ro zw ijać  szerzej to, co p o ­
wyżej pow ied z ie l iśm y  o konsty tucj i  k w ie tn io w e j ,  oraz osobie P re z y ­
denta .  Chcem y z ap o m n ieć  o tym, p rzez  kogo i w jak ich  okol icznośc iach  
P rez y d en t  został  powołany. O b o ję tn ą  jest dla nas przeszłość  p o l i tyczna  
P re z y d en ta  R aczk iew icza .  U znajem y bowiem, iż lega ln ie  jest głową 
p a ń s tw a  polskiego, k tóre  p ra w n ie  n ie  p rzes ta ło  istnieć ,  że r e p re z e n ­
tu je  on nasze n iezn iszcza lne  p ra w a  do p e łne j  n iepodleg łości  i su w e­
rennośc i  w tak ich  w aru n k ach ,  że wszystk ie  zas trzeżen ia  muszą u- 
m ilknąć,  Lecz n iech  nam Wolno będzie  w yraz ić  zarazem  p e łn ą  ufność, 
że obecny  P re z y d en t  n igdy nie pozwoli  się u w ik łać  w ja k ie k o lw ie k  
spiski sanacy jnego  w archols tw a.

Pozosta je  do o m ó w ien ia  z ag ad n ien ie  w za jem nego  stosunku Szefa  
R ządu i N acze lnego  W odza,

Czy do tego w ys ta rczą  ty lko  przep isy  p ra w n e?  T rudno  o tak ic h  
mówić,  gdy cały na ród  i jego p rz ed s ta w ic ie le  zna jd u ją  się w n a jw ię k ­
szym ogniu w a lk i  o sam byt Polski.  Cóż tu pomogą, do czego mogą 
być p rzy d a tn e  tak ie  czy inne  formalności?  Inna  zasada  w y d a je  się  być 
b a rdz ie j  zb aw ie n n ą ,  Ta  m ianow ic ie :  pośw ięc ić  d la  Polski  wszystko, 
na  co s tać  człow ieka ,  w edług  dobrei woli i p rze św ia d c ze n ia ,  iż sp e ł ­
n ia  się  na jrz e te ln ie js zą  służbę. W tedy  n ik n ąć  mogą ch ęc i  z y sk iw an ia  
p rzew ag i  jednego  nad  drugim. '

T ak a  id ea l is tyczna  zasada, od k tórej w dobie  w a lk i  o Po lskę  n ie  
p ow inno  by się  odstępow ać,  może być zaw odną  w codzienne j  d z ia ła l ­
ności politycznej  czy w ojskow ej.  D latego szukać  n a leży  b a rd z ie j  p r a ­
k tycznego  ro zw iązan ia  zagadn ien ia .  N iechaj  nam posłużą  do tego wzory  
z o tacza jące j  nas rzeczyw is tości .

W o jn ą  obecną, k tó rą  słusznie nazw an o  wojną  to ta lną ,  a w ięc  wojną,  
p ro w ad zo n ą  p rzez  całe  narody  w zasadzie  k ie ru ją  n ie  sz taby g e n e ­
ra ln e  i n acze lne  dowództwa,  lecz polityczn i  s tronn icy  państw ,  T ak
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jest w państwach dyktatorskich, tak jest także w państwach demo­
kratycznych. To też niewątpliwie i obecny Szef Rządu Polskiego bę ­
dzie posiadał decydujący głos wobec sprzymierzonych z nami państw 
w sprawach naszego udziału w wojnie w sprawach walki o wolność 
i to nie przeszkodzi Naczelnemu Wodzowi rozwijać jak najlepiej 
strategiczne plany tej walki,

Wreszcie zagadnienie osobistego autorytetu. W tej sprawie po­
dzielamy całkowicie odmienny pogląd, niż warszawskie szmatławce 
oraz sanacyjna prasa, Premier, St. Mikołajczyk, jest z przeszłości tylko 
żołnierzem i nie będzie się w trącał jak kapral Hitler do roboty woj­
skowej,, gen, K., Sosnkowskiego.. Natomiast w dziedzinie  politycznej 
obecny Premier reprezentuje znacznie wyższe od Naczelnego Wodza 
walory osobiste. Nie przeczymy, że gen, K, Sosnkowski dał się poz­
nać w przeszłości także jako wybitny polityk. Lecz — niestety — 
w polityce był tylko wykonawcą woli samego wychowawcy, a dzisiaj 
jest nietylko zachodzącym, lecz już zeszłym z widnokręgu politycz­
nego słońcem. Wraz z czołowymi mężami sanacji należy do przeszło­
ści, potępionej przez naród. Nie, wiele mogą mu pomóc i te uspra­
wiedliwiające gp tłumaczenia jego przyjaciół, iż nie godził się z przed­
wojennym reżimem, Jeżeli było tak w rzeczywistości, to przynajmniej 
w zakresie  urządzeń obronnych państwa, tak karygodnie przez rzą ­
dzące czynniki zaniedbanych, winien był przeciw zaniedbaniom czy 
błędom publicznie wystąpić. To mógł zrobić, posiadał potrzebny do 
tego autorytet. Lecz tegośmy się, nie doczekali.

A ostatnie wystąpienie polityczne gen. K. Sosnkowskiego?
Czyż związanie się jego z różnorodną kliką rozbijaczy i w archo­

łów politycznych, wykradających tajne noty polskie, podcinających 
skrycie autorytet ś, p. Naczelnego Wodza, a następnie występowanie 
w ićh obronie — mogło świadczyć chlubnie o zdolności p rzew idyw a­
nia, i wybitnym zmyśle politycznym? Jako polityk gen., K. Sosnkowski 
nie może się poszczycić poważnymi osiągnięciami, Jako Naczelny 
Wódz winien zaś zdobyć sobie uznanie za zasługi wobec narodu, 
czego kążdy uczciwy Polak musi mu serdecznie życzyć,

W przeciwstawieniu do tego mamy w osobie obecnego Premiera 
człowieka,, wkraczającego w okres życia, kiedy czyny i osiągnięcia 
ludzkie mierzyć się mogą coraz większymi stopniami rozwoju. Mamy 
polityka przyszłości. Dotąd nieszczęśliwa koniunktura, ani łaskawy 
uśmiech losu, ani poparcie protektorów, lecz wrodzony talent, chłop­
ski upór w pracy i gorący entuzjazm, związany z działalnością na 
rzecz dobra społecznego, oto są osobiste zalety Premiera, St. Mikołaj­
czyka, dzięki którym już w latach przedwojennych wzniósł się na 
czołowe miejsce reprezentanta wsi wielkopolskiej,  jak również na 
jedno z czołowych stanowisk w ruchu ludowym całego kraju.

Obecny Premier z pewnością nie Zakończy swej kariery poli­
tycznej na emigracji, W życie wolnej Polski wraz z przedstawicielem
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klasy robotniczej wejdzie jako wyraziciel tych sił społecznych, na 
których państwo musi się oprzeć, jeżeli chce być silne.

W tym tkwi istotna przyczyna, że Premier, St. Mikołajczyk nie 
tylko z tytułu swego czołowego stanowiska ani z postanowień kon­
stytucji kwietniowej czy też woli Prezydenta, lecz siłą faktu polskiej 
rzeczywistości politycznej, oraz osobistymi wartościami zdobywa po­
zycję głównego autorytetu w dziedzinie obecnej polityki polskiej.

Z W S P Ó Ł P R A C A
CHŁOPÓW I ROBOTNIKÓW

KONIECZNOŚCI PODEJMOWALIŚMY NIERAZ POLEMIKĘ 
z niektórymi organami ruchu robotniczego. Szczególnie jedno z pism 
„Wolność*', zmuszało nas do reagowania na niewłaściwą oceną udziału 
warstwy chłopskiej w walce społecznej, na dowolne poglądy i opisy 
tego, czym jest obecna wieś pod względem struktury socjalnej i go­
spodarczej, Prócz powyższych rozdzielały nas niejednokrotnie różnice 
poglądów na podstawowe zagadnienia dzisiejszej polityki ogólnopolskiej. 

Spór ten nie mógł nam jednak przesłaniać jasnego spojrzenia na 
zasadniczą prawdę, że w polskim układzie sił politycznych chłopi 
i robotnicy są najbliższymi sobie i naturalnymi sprzymierzeńcami. To 
też od tego podstawowego założenia nigdyśmy nie odstąpili.

Dzisiaj z pełną radością i zadowoleniem stwierdzamy, że ta sama 
„Wolność" w ostatnich n-rach daje nam możność spojrzenia na wza­
jemny stosunek chłopów i robotników pod kątem nie tego, co ich 
może różnić i rozdzielać, lecz pod kątem wspólnych zadań na naj­
bliższą i dalszą przyszłość..

Mianowicie „Wolność", pisząc o koalicji stronnictw, na których 
się oparł drugi Rząd Jedności Narodowej, słusznie stwierdza, iż w tych 
kierunkach skupiają się główne żywotne siły polityczne społeczeństwa 
polskiego, Że przeto jakieś „szersze porozumienie" byłoby bezcelowe. 
Bo kogóż miałoby objąć? Czy rozbitków sanacji, dla których właściwe 
miejsce znajdzie się przed kratkami Trybunału Stanu, a nie ma go 
w gabinecie rządowym? Czy może falangistowskich rozbijaczy Dobo- 
szyńskiego, wykradających tajne akta dyplomacji polskiej, lub krzy­
kaczy Oenerowskich, którzy stęchlizną po bankrutującym faszyzmie 
czy imperialistycznymi wyskokami mogliby Polskę całkowicie skom­
promitować przed zwycięża ącym światem demokracji ,

Idąc dalej za wywodami „Wolności*', podzielamy również jej sta­
nowisko, że masowe ruchy ludowe: chłopski i robotniczy wespół z re­
prezentacją polityczną miejskich grup pracowniczych, za jaką można 
uważać Stronnictwo Pracy, oraz demokratycznymi elemeiitańri' obozu 
narodowego, tworzą zespół sił, który zdolny będzie ponosić Odpowie­
dzialność za wykonanie najpilniejszych zadań polityki poUkiej n a  
okres walki o wolność i pierwsze chwile niepodległości,
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Nie schodząc nigdy ze stanowiska pozytywnego i życzliwego wo­

bec Rządu Polskiego, tak a nie inaczej form ułow aliśm y'zńwsze nasze 
żądania i oczekiw ania. Uważaliśmy, że dek laracja  zasad, ogłoszona 
przez Rząd w lutym ub. roku, urzeczyw istnienie tych żądań może za­
pew nić. Skoro dzisiaj organ ruchu robotniczego wypowiada się w spo­
sób analogiczny — to rozprasza nasze zastrzeżenia i daje podstawę 
do ściślejszej w spółpracy.

Temu zagadnieniu „W olność" pośw ięciła drugi artykuł. Wzywa 
nas do „w yciągnięcia konsekw encji" z tego, iż stw ierdziliśm y ko­
nieczność współpracy chłopów i robotników  na zasadzie „równych 
praw  i obowiązków**. Konsekwencją pełną ma być zaw arcie sojuszu 
i to nie kiedyś w przyszłości, lecz już dzisiaj.

Podkreślając specjaln ie powyższą zasadę, nie chcemy wspominać
0 liczebnej przew adze tej lub innej warstwy społecznej, ani też o róż­
nicach w zakresie uśw iadom ienia i dynamizmu w w alce o spraw ie­
dliw y ustrój społeczny. Nie chcem y przypom inać, kto w cześniej do 
tej w alki był zdolny, a kto prow adził w alkę o kardynalne praw a ludu 
konsekw entniej aż do ostatnich dni przed wrześniem 1939 r.

Nie rozważamy tego, lecz stąd  bynajm niej nie w ynika że na 
przyszłość naszych stosunków w zajem nych mieliśmy rzucać jakąś za­
słonę* Dla żadnej ze stroń przeszłość nie jest wstydliwa. Niemal od 
początku istn iała raczej zbieżność między rucham i chłopów i robot­
ników. Jeże li w Polsce niepodległej przez dłuższy okres czasu nie do­
szło do w ytknięcia wspólnej drogi w zakresie taktyki politycznej 
oraz działalności parlam entarnej, to decydowały o tym głównie dy­
w ersyjne oddziaływ ania czynników postronnych, Co wówczas ginęło
1 wymykało się spod uwagi na skutek tego, że nieraz ukryci dywer- 
sanci, w ypełniający wolę w ielkich swych protektorów , działali i w e­
wnątrz naszych stronnictw  — to dzisiaj chyba istnieć nie może. Bo 
zbyt w ielu rzeczy nauczyliśmy się w okresie między 1926 a 1939 r.

To byłyby liczne i wymowne przestrogi. A czyż braknie budują­
cych wspomnień i przykładów  z przeszłości? Czyź trzeba wspominać 
owe bratn ie m anifestacje jedności chłopów i robotników w w alce 
z bezpraw iem , sobiepaństw em  i lekkom yślnością k lik i rządzącej?

To przeszłość. Nie wstydzimy się jej, ani nie wyrzekamy. W aż­
niejsze jednak jest to, co dotyczy dnia dzisiejszego i najbliższej przyszłości,

Zgodnie z tradycją, która chlubnie mówi o udziale ruchów ludo­
wych w ostatnich w alkach o niepodległość, oraz w w alce o obronę 
wolności w 1920 roku, chłopi i robotnicy są gotowi do ofiary krw i 
i najwyższego pośw ięcenia w nowej walce o wolność, która lada 
dzień może rozgorzeć. Jakżeż wymowne jest to, że w przeddzień tej 
w alki na czele Rządu, który poda nam hasło do jej rozpoczęcia, s ta­
nęli p rzedstaw iciele chłopów i robotników! Niechaj wymowa tego 
faktu nie będzie pom niejszana jakim ikolw iek wahaniami!

Razem należymy do tej kategorii Polaków, którzy w ielkość Pol­
ski widzą nie tylko w granicach, spraw iedliw ie poszerzonych, którzy
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w oln i  są od chorob liw ych  po jęć  im peria l is tycznych ,  Siłę  naszą i w ie l ­
kość zasadzam y na  b u d o w an iu  w e w n ę trz n ie  po tężnej  Polski, w ie lk ie j  
tw órczośc ią  na jszerszych  mas jej obywatel i ,  czym jedyn ie  m ożem y p o d ­
c iągnąć  do w spó łp racy  z nam i na jb l iższych  sąsiadów. Tylko Polska,  
b u d o w a n a  od p o d w a l in  rę k am i  i rozum em  ch łopów  oraz  robo tn ików , 
może być p a ń s tw e m  silnym.

D obrze  zda jem y  sobie  sp raw ę  z tego, co nas ściśle  z esp a la  z ru ­
chem  robotn iczym  w w a lce  i p ra cy  w przyszłe j  Polsce .  Tym będzie  
wspólna  w a lk a  p rz ec iw  przeszkodom , k tóre  dusiły i p ę ta ły  ro zp ęd  
w ars tw  ludowych.  W  języku  soc ja l is tycznym  n azy w a  się to r e a k c ją  
spo łeczną,  w y n ik a ją cą  z ustro ju  kap ita lis tycznego .  My zazwyczaj  p o d ­
kreślam y, że w steczn ic tw o  po lsk ie  nosi  na  sobie p rócz  powszechnych  
sp ec ja ln ie  po lsk ie  cechy, k tóre  są w y n ik iem  znaczn ie  dłużej u nas 
t rw a jące j  p rzew ag i  p a trym on ia lne j  dw orów  i p leb an i i  n ad  chłopem . 
O w a  „ sz la ch e tcz y zn a 44, owa „pańskość44, k tó rą  tak  często p ię tnu jem y ,  
gdy m ów im y o stylu życia  polskiego, o s tosunkach  m ię d zy lu d zk ich ,  t 
o n ied o cen ian iu  i l e k c ew aż en iu  w Polsce  cz ło w iek a  pracy ,  — nie  jest 
naszym dowolnym  pomysłem.

Te rum ow iska  feudalnych  pog lądów  na stosunki m iędzy ludzk ie ,  
k tó re  gdzie indziej p r z e p a l i ł /  się w ogniu na tężonych  w alk  ludowych, 
u nas t rw a ją  do dn ia  dzis ie jszego. To też  tak  często zmuszeni jes teśm y 
to p ię tn o w a ć ,  zw łaszcza  w odnies ien iu  do czasów sanacyjnych.

Nie  p o t rzeb u jem y  w y kazyw ać ,  że ów styl , ,sz laehetczyzny“ ca ł ­
kow ic ie  p rzy t łacza ł  życie p u b l iczne  w Polsce  za rządów  pom ajow ych .  
Lecz czyż dzis iaj  pod w p ły w em  k rw a w y c h  d o św iad czeń  n a ro d u  zo­
stało  to już p rzep ę d zo n e  z Polski?  Czyż n ie  da je  ono o sobie znać,  
że w u kry tych  z a k a m a rk a ch  jeszcze pokutu je ,  jeszcze się czai,  by 
w o d p o w ied n ie j  chwili  w y p e łzn ąć  na p o w ie rzch n ię  życia? W ystarczy  
n ap o m k n ą ć  o tak ic h  oto z jaw iskach :  m niejsi  i w ięksi  dygnita rze  z u rzę ­
dów, k tórzy  byli  g łówną pod p o rą  „sanacy jnego  ł a d u “ o rgan izu ją  się, 
skup ia ją ,  łączą  w .,Obóz Polski  W a lc z ą c e j14 i znowu w imię  „ w ie l ­
k o śc i , ' m ocarstwowości ,  n iezn iszczalnośc i  konsty tucj i  k w ie tn io w e j44, 
oraz n ieom ylnośc i  skom prom itow anego  doszczę tn ie  ich wodza  Ry­
dza Śmigłego, a w ięc  z tu p e tem  n iebyw ałe j  czelności  s ta ra ją  sie prży- 
w róc ić  up ragniony  raj sanacyjny. J a k i  zaś jest m otyw b ezpośredn i ,  że 
rob ią  to z zap a łem ?  M ożna go odkryć  w poufnych rozm ow ach ,  gdy 
p ro w a d z ą  je m iędzy  sobą: „ p azu ram i musimy w ydrzeć  nasze posady, 
bo nam  ich  n ik t  n ie  da! '4.

I w tym w łaśn ie  p o w ie d ze n iu  tk w i  ca ła  p r a w d a  z czasów przed-  
wrześn iow ych .  Po lska  była  rzeczą,  była  fo lw ark iem  dla e li ty  rządzące j ,  
k tó rą  słusznie  nazw ano  now ą  „sz lach tą  leg io n o w ą44.

Czy tylko oni są k łodą,  zw aloną  na drogę kNu Polsce  L udow e j?  
Czymże różni się od n ich „ n a ro d o w e 44 k rz y k a c tw o 44 óeńeru ,  z żalem  
żegna jącego  zb an k ru to w a n e  p ie rw o w zo ry  włoskie?  ł y c h  w arch o łó w  
ziiają  i obcy, gdyż na  em igrac ji  gotowi są nasi n ac jonal iśc i  r a d y k a ln i  
łączyć się z n ied o b i tk am i  sanacji ,  z różnymi „n ap ra w iac za m i" ,  z wi-
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leńskimi „żubrami*1, nawet z „bracią mąsońsbą", by tylko — jak to 
czynil i , dotąd — paraliżować wielkie czyny ś.p. Wł. Sikorskiego, lub 
obecnie osłabiać pozycję Rządu Polskiego, startującego do rozstrzyga­
jącej rozgrywki o sprawę polską, Czy do tego ponurego obrazu p o l­
skiego warcholstwa trzeba jeszcae dorzucać wzmianki o działalności 
w kraju naśladowców faszyzmu i totalizmu? Wystarczy wspomnieć, 
że obok wyłamywania się z powszechnej dyscypliny społeczeństwa, 
obok knowań przeciw Krajowym Siłom Zbrojnym i Przedstawicielstwu 
Rządu marzą oni o takim „przewrocie narodowym1*, by warstwy lu­
dowe, stanowiące ogromną większość polskiego narodu, wyzwolić -— 
jak mówią — z więzów „partyjnictwa", a zaprząc dó kieratu nowej 
„narodowej" dyktatury,

Nie wiele też argumentów trzeba przytaczać, że po tej samej dro- 
cfze, zmierzającej do spętania woli narodu, oraz nastawienia jej na 
taki kierunek, by ulegała przemocy kremlowskich władców, zmierzają 
dywersyjne wichrzenia moskiewskich agentów P.P.R, Chociaż intencje 
nasłanników wroga wschodniego są odmienne od zamierzeń polskich 
epigonów faszyzmu i zwolenników elitaryzmu, to jednak skutki czynu 
byłyby również zabójcze dla narodu, gdyby się miał poddać wpływom 
jednych lub drugich.

Toteż przed polskimi chłopami i robotnikami, skupionymi w stron­
nictwa, które zawsze dawały dowody głębokiego patr iotyzmu i ofiar­
nej walki o wolność ojczyzny, staje wspólne zadanie najważniejsze: 
poprowadzić  solidarnie nieustępliwą walkę z wrogiem zewnętrznym 
i nie dopuścić głosu w życiu polskim rodziwe wstecznictwo, które 
pętało pochód milionówych mas ludowych ku Polsce,

Wspólna walka obronna nie może być jedynym zadaniem. Gdy 
usuniemy w solidarnym wysiłku główne przeszkody i rumowiska po 
przeszłości — musimy się zdobyć na wspólny plan budowy Polski Lu­
dowej, Ten zaś w świetle wypówiedzi programowych ruchu robotniczego 
oraz chłopskiego — jest w zasadniczych punktach całkowicie zbieżny, 

Te zadania solidarnej walki z przeszkodami oraz zgodnej pracy nad 
budową przyszłej Polski, stanowią o współpracy chłopów i robotników.

PO DSTAW OW E FORMY

R R U C H  U LUDOWEGO

UCH ŁUBOWY, POJĘTY W NAJSZERSZYM ZAKRESIE, JAKO
samodzielne dążenie warstwy chłopskiej do gruntownego przeobraże­
nia życia na wsi i w państwie, już dawno nie mieści się w samych 
formach organizacji politycznej, Już dawno ruch ludowy nie wyczer- 
puje się wyłącznie w akcji parlamentarnej, działalności posłów ludo­
wych, sprawozdaniach poselskich i ciągłym wiecowaniu.

Tak nawet rzeczywistość polityczna w ostatnim okresie Polski 
niepodległej sprawiła, że ruch ludowy, przemocą odepchnięty od po-
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li ty ki państw ow ej ,  był zmuszony: głębiej  w n ik n ą ć  w istotę  sw ych źro-* 
deł,  z k tó rych  wynika ,  p rz e t r a w ić  g run tow nie  swe założen ia  św ia to ­
p og lądow e  i ideologiczne,  oraz w szechs tronn ie  rozw inąć  p rogram  d ą ­
żeń spo łeczno-poli tycznych ,  gospodarczych, ku ltu ra lnych ,  i w y c h o w a w ­
czych, D zięk i  tem u ruch ludowy w osta tn ich  la tach  p rzed w o jen n y ch  
p o w a żn ie  wzbogacił  swą w e w n ę trz n ą  t reść  i obją ł  swym z a i te re so w a-  
n iem  m ożliw ie  na jszersze  horyzonty.  Z w iązane  z tym ro zw ażan ia  na  
l icznych  kursach  i z jazdach ,  szczególnie  w ruchu  m łodzieży  w ie jsk ie j  
tak  częstych i bogatych w w ynik i  obrad, sięgały w dalszą  przyszłość, 
p rz ep e łn io n e  były gorącą  tę sk n o tą  za Po lską  Ludową, w której zdo­
b yc ie  nigdy n ie  zap rzes tano  wierzyć .  Ja k ż e ż  to ch lubnie  św iadczy
0 ruchu  lodowym, który  b ru ta ln ie  o d ep ch n ię ty  od sp raw  państw a ,  w y ­
e l im inow any  z życia sam orządowego,  w yrzucony  poza obręb  w ięk szo ­
ści spo łecznych  organ izac j i  w ie jsk ich ,  nie zam k n ą ł  się w samej n e ­
gacji  o tacza jące j  go rzeczywis tości,  n ie  schorza ł  pod w p ływ em  nastro ­
jów opozycyjnych, lecz  doszukiw ał się nowych  w artośc i  w publ icznym  
życiu Polski, żyw iąc  n iez łom ną  w iarę ,  że ju tro  Polski  będz ie  inne
1 ze to jutro b ędzie  na leża ło  do chłopów,

Bądźm y jed n a k  zawsze zdolni do bezs tronnej  oceny siebie! Bądźm y 
raczej  surowi w sąd ach  i m n iem an iu  o sobie, niż pobłażl iw i!  Otóż 
n ie wszystko było w na jlepszym  porządku .

W ybitn i  dz ia łacze  i p rzodow nicy  czy to o rgan izac j i  po l itycznej,  
czy też  jedynej  p lac ó w k i  w ychow aw cze j ,  u ra to w an e j  p rz ed  ozonowo- 
faszystowską dew as tac ją ,  k tó rą  to p lac ó w k ą  był ruch , ,W ic iow y“ — 
n iew ą tp l iw ie  kroczyli  ciągle drogą stałego p os tępu  n ap rzód  i rozwoju  
myślowego. Lecz na jszersze  zas tępy  uczes tn ików  ruchu  ludowego, n ie  
m ając  możności ido rozw ijan ia  dzia ła lnośc i  społecznej ,  czy to w sa ­
m orządzie ,  czy Kółku Rolniczym, czy spó łdz ie ln i  ro ln icze j ,  n ie  zdo­
b yw ały  n iezbędne j  p rak ty k i ,  bez k tórej  dz ia łan ie  spo łeczne  często 
w y czerpu je  się na bezp łodnym  gaduls tw ie .  Oczyw iście  — nie  było to 
ich winą. Lecz p ra w d ę  t rzeb a  sobie w oczy pow iedzieć .

T eraz  mamy poza sobą już cz te ro le tn i  okres okupacj i .  B a rb a rz y ń ­
ski n a je źd ź c a  rozbił  i zniszczył w sze lk ie  ośrodki z rzeszeń sp o łecz ­
nych, Pozostaw ił  ty lko  w ykoś law ione  n iek tó re  organy sam orządu  oraz 
sk o ru m p o w an ą  w dużym stopniu  spółdzielczość,  To też każdy  u czc iw y  
cz łow iek  om ija  dzis iaj gminę, bo p rzec ież  nie może jej uw ażać  za 
ins ty tuc ję  sam orządow ą ,  B ierze  jeszcze udz ia ł  w wioskowej spó łdz ie ln i  
spożywczej ,  lecz już om ija  m lecza rn ię  lub spó łdz ie ln ię  ro ln iczo -han­
d low ą  w m iasteczku,  bo s tam tąd  z ro zkazu  w ładz  okupacy jn y ch  p ły ­
nie  na  w ieś system jej w yn iszczen ia  gospodarczego, a n ie  sam opo­
mocy sp o łecznej .

A p rze to  up łynęło  razem  z okresem  p rzed w o jen n y m  lat  k i lk a n a ­
ście od czasu, dokąd  n ieza leżny  ruch  polityczny  ch łopów  z k o n iec z ­
ności s taną ł  poza obrębem  n a jw ażn ie jszych  sp raw  w w ie lu  o rgan iza ­
cjach spo łecznych .



Należy o tym wszystkim m ówić  z dużym z an iepoko jen iem  i l ę ­
k iem , k iedy  stoimy w p rz ed e d n iu  n e w e r  Polski.  W szak n ikogo nie  
p o t rze b a  p rzek o n y w ać ,  że s tosunek  ruchu  ludowego da w sze lk ich  p r z e ­
jaw ó w  życia  zbiorow ego musi być inny, niż jest dzis iaj ,  musi też być 
dużo zm ien iony  w p o ró w n an iu  z ustosunkow an iem  się naszym w o s ta t ­
n ich  ła tach  p rzed w o jen n y ch .

Ruch ludowy w odrodzonej  Polsce  będzie  m ia ł  o b ow iązek  w c ie ­
lić w życie we wszystk ich  jego dz iedzinach ,  zasady  nowej d e m o k ra ­
cji, k tó rą  nazyw am y d e m o k rac ją  spo łeczną.

R ozumiemy to wszyscy i w iem y z dośw iadczenia ,  że n iez rea l i-  
zu jem y p e łne j  wolności ludzkiej,, n ie  zab ezp ieczy m y  ludow i wszyst­
k ich  p ra w  obyw atelsk ich ,  nie osiągniem y szczęścia  ani dobrobytu  
sze rok ich  w ars tw  ludowych, jeżel i  d em okra tycznego  ustroju p a ń s tw o ­
wego n ie  w esp rzem y na dem okra tyczne j  p rz eb u d o w ie  całego sp o łe ­
c zeństw a  od dołu, k tó ra  ma się  w yrazić  w ludow ych  zw iązkach ,  z rze ­
s zen iach  i insty tuc jach , tw orzonych  sam odzieln ie  s iłami i rozumem  ludu.

Przet© nie mogą nas zadow olić  same os iągnięcia  polityczne .  Nie 
w ys ta rczy  sam a organ izac ja  S tro n n ic tw a  Ludowego, chociaż byłaby 
n a jsp raw n ie js za  i n a jpow szechn ie jsza ,  .N ie  może nas rów nież  zmylić 
choćby tak  dużej wagi fakt,  jak  zdobycie  p rzez  chłopów d e cy d u ją ­
cego w p ły w u  w rządach ,  Jed n o c ze śn ie  z tym wszystkim, co ze s tano­
w iska  politycznego jest rzeczą  pods taw ow ą  i n iezm ie rn ie  ważną, b ę ­
dz iem y zm uszeni  zatroszczyć się od p ierw szego  dnia  n iepodleg łości ,  
by w  duchu naszej ideologii  ludowej,  w duchu naszych zasad  i dążeń  
p rog ram ow ych  rozbudow ać  w szelk ie  formy dz ia ła lnośc i  sp o łc c m e j  
w dz iedz in ie  gospodarcze j,  zaw odow ej,  k u l tu ra ln o -w y ch o w aw cz e j ,  
a n a w e t  na  tym odcinku  życia, gdzie po znojnej p racy  n a leży  się nam  
w y tc h n ie n ie  i rozryw ka,

B ędziem y zmuszeni  b udow ać  to wszystko od nowa, od p ie rw szych  
podw alin .  Bo przez  oku p an ta  do robek  spo łeczno-o rgan izacy jny  został  
n iem al  ca łk o w ic ie  rozgromiony, a po drugie  nie wszystko zasługuje  
na w skrzeszen ie  i odnowien ie .  D z iedzina  p ra cy  społecznej  na  wsi 
była  zbyt często a ren ą  popisów , ,zbawiaczy lu d u “ , m iłos ie rnych  ,,p a ­
t ro n ó w ”, lub w ie lk ą  dżunglą, po k tórej p rzem y k a l i  się obcy k łusow ­
nicy, O d d a w n a  zasada,,  sami sob ie<(, k tó rą  od p o czą tk u  s taw ia ł  roz ­
w i ja ją cy  się ruch chłopski  w zaborze rosyjskim, słabo została w ó w ­
czas z aznaczona  z a le d w ie  w o rgan izac j i  z aw odow o-ró ln icze j  (kółka 
ro ln icze  im. Staszyca),  W Polsce  n iepod leg łe j  zasada  ta  została  z d u ­
szona i w y e l im in o w an a  z o rgan izac j i  ro ln iczych  p rzez  pa tronac tw o ,  
wyrosłe  z ducha  z iem iańskiego, lub fa łszywą neu tra lność  instruk torską,  
k tó ra  w rzeczyw is tości  zm ie rza ła  do  sp ę tan ia  sam odzielnego  ruchu  
chłopskiego.

Zasada  p a rc ia  się  w  górę władnym rozrostem i l iczen ia  na własne 
siły p rzeb o jem  to ro w a ła  sobie drogę poprzez  m łode  p o ko len ie  wsi, 
Lecz nigdy n ie  odniosła '  pe łnego  zwycięstwa,  gdyż na rozległej  a ren ie  
tej w łaśnie  p racy  n a jba rdz ie j  zagęściło się od postronnych dyw ersan
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tów, którzy rozbijali ludowe związki młodzieży, by w ich miejsce 
zaszczepiać dyspozycyjne organizacje sanacji ,,naprawy", P o lak iew i­
czów itp,

To znowu różne prace oświatowe, wychowawcze i kulturalne były 
domeną grup konserwatywnych i nacjonalistycznych, w końcu sana­
cyjnych. Zakładano te organizacje w sposób odgórny, prowadzono je 
w duchu filantropii oświatowej, by ,,podnosić, oświecać i zbawiać" 
lud, by go chronić przed zarazą „partyjnictwa". Oczywiście zaraza ta 
— to ludowcy.

Lecz pocóż o tym jeszcze obszerniej wspominać? Wszyscy to zna­
my i pamiętamy dokładnie, Jeżeli nadmieniliśmy o tym, to tylko dla 
umocnienia w sobie niezłomnej decyzji, że do robienia podobnych za­
gonów na wieś w przyszłości dopuścić nie możemy.

Demokracja chłopska nie może się zamknąć w tej tylko dziedzi­
nie, gdzie pulsuje życie polityczne. Nie może być takich spraw czy­
sto politycznych, które możnaby oddzielić od społecznej działalności 
w zakresie zawodowo rolniczym, gospodarczym, oświatowym, czy 
wychowawczym,

Szczególnie na wsi życie zbiorowe nie daje się siekać na wy­
odrębnione i niezależne od siebie odcinki, Obejmuje całokształtowo 
człowieka wiejskiego ze wszystkimi potrzebami i zainteresowaniami. 
Chronienie zaś dziedziny pracy społeczno-gospodarczej lub kulturalnej 
przed polityką miałoby pewne uzasadnienie, gdyby po wpływy na nią 
sięgały zwalczające się kierunki polityczne, Lecz do tego ruch ludo­
wy dopuścić nie i-nożef Jak  święta jest dla nas zasada utrzymania za 
wszelką cenę jedności ruchu politycznego, tak nie wolno też dopuścić 
do zwalczania się wiejskich organizacji społecznych w innych dzie­
dzinach.

W myśl powyższych założeń przyszła struktura życia społecznego 
na wsi zarysowuje się w następujących formach,

1. Naczelne miejsce zajmuje organizacja polityczna pod dotych­
czasową nazwą: Stronnictwo Ludowe,

2. Główną organizacją zawodową, reprezentującą i broniącą inte­
resów rolnictwa, zarazem dbającą o jego rozwój będzie: Ludowy Zwią­
zek Rolników,

3. Podobne zadania z uwzględnieniem specjalnych zainteresowań 
będzie spełniał — Lodowy Związek Kobiet.

4. Młode pokolenie chłopów, przejawiające zawsze wybitne zain­
teresowania w dziedzinie wychowawczej,  szukające nowych dróg roz­
rostu duszy ludzkiej, skupi się w Ludowym Związku Młodzieży.

5. Powszechną formą w dziedzinie organizacji potrzeb gospodar­
czych, wszechstronnie przenikającą do pracy rolnika będzie spółdziel­
czość wiejska, obejmująca dotychczasowe zadania spółdzielczości spo­
żywców oraz rolniczej,

Do prawidłowej rozbudowy od dołu powyższych związków i orga­
nizacji musimy przystąpić niezwłocznie, ód pierwszego dnia niepodle-
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głości. Wówcżas specjalne potrzeby , wysuną ■ jeszcze - inne formy orga­
nizacyjne. Tak więc — organizacje bojowe ruchu ludowego, które za­
jęły pierwsze miejsca w okresie walki o wolność i przełomu, będzie­
my stopniowo przekształcali w związki wychowania fizycznego i przy­
sposobienia wojskowego. Będą one niewątpliwie ścisłe zespolone z ru- 

'•chem młodzieży wiejskiej i obejmą również organizację kulturalnej 
rozrywki..

Obok powyższych związków, tworzonych od dołu przez zaintere­
sowanych uczestników, życie wysunie potrzebę tworzenia organizacji 
o charakterze fachowych instytucji. Jako  instytucja centralna już 
w lwarunkach pracy konspiracyjnej zarysował się Ludowy Instytut 
Oświaty i Kultury. Przejawem jego działalności u dołu będzie organi­
zowanie bibliotek, czytelni, domów ludowych, inśtyt. samokształcenia itp.

Wyliczenie podstawowych form ruchu ludowego nie da je ; p rze j­
rzystego obrazu, tego, có musimy wykóńać, ażeby ruch nas^ 'przeniknął 
do wszystkich tkanek organizmu wiejskiego. Dlatego w omówieniach 
szczegółowych do powyższego tematu będziemy stale powracali .
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R U C H  L U D O W Y  
<8 ■ A SPÓŁDZIELCZOŚĆ
UCH LUDOWY OD DAWNA SPÓŁDZIELCZOŚCI PRZYPISUJE 

czołową .rolę w organizowaniu życia społeczho-gdspódąrczego. Spół­
dzielczość, zgodnie z systemem zadśń światopoglądowych i ideologicz­
nych, który nazywamy agraryzmem, znajduje dopiero „ pełny wyraz 
organizacyjny wJ układzie stosunków gospodarczych wsi. ‘ Stąd między 
ruchem ludowymi a spółdzielczością winna zaistnieć ścisła harmonia 
i współdż^łanie .  W  rzeczywistości było. tp.jczęsto niedość przestrzegane, 
a wynikało z następująćyćh przyczyni

a) ;ruch. Judowy;,, zaabśorbowany. głównie., walką polityczną, nie- 
' ‘ĄpAĆ interesow ał się  d z i a ł a 1 noś cią organizacji spółdzielczych; 

Op to ^ząo^ti spółdzie lczość  rolnicza ulegała często ideologiom  
tendencjo^ ,,obcym  ''^air^f^ie'^hlopskiej;.* 

c) natom iast sp ółd zie lczość  spożyw ców  w ykształtow ała sobie sa- 
mpdzielny \ ^ ią to p o g lą d  społeczno-ideow y, obejm ujący w szech- 
stronnę,];potrzeby żyćia  i szukający w łasnych rozwiązań przy- 
sztęgo u Ustroju społecznego. >

Nasz pogląd na te s.prawY j.est J n n N i e p r z e c z y m y ,  że spółdziel­
czość w swyrą zdóMa jęst dgkrniuć i rozwiązywać wiel®
zagadnień nib/ tylko'1 • ś^ołecżnd^j^o.5p.pda?rczychv-- że może sięgać wielu 
spraw kulturalnych:;i w^ę^gyfe#cżych, ż Ćzasem także społeczno-poli­
tycznych. 'Możńa.^iW^[ęt: ^zh^e^^^-feoretycznę ..^śtsadńi.eute dla dążenia 
do t.zw. ..rzerzvnns-nrwltfeido t.zw. ,Rzeczypospolite) spółdz ieloze.V*. ;;Łec£-, w praktyce formy orga­
nizacyjne spółdzielczości ^ łą c z n ie 'U z fe d z in ę  gospo­
darczą, a przecie? ipne dz iędk l if '  jęy ł i^n ocześh ie  wymagają roz

•v&'* .
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strzygnięć bez zwłoki w duchu sprawiedliwości społecznej. Zresztą sa* 
ma przebudowa społeczno-gospodarcza wymaga często szybszych roz­
wiązań, niż może to dać spółdzielczość, Dlatego ruch ludowy stara 
się przyspieszyć przebudowę społeczną na drodze reform, podejmo­
wanych przez państwo, oraz realizować demokrację społeczną przez 
wszechstronne^formy organizacyjne.

Z powyższych stwierdzeń wynika wniosek, że o charakterze spół­
dzielczości, a nawet rodzaju jego prac, winno decydować otaczające 
ją środowisko, przeto i ruch społeczno-polityczny z tego' środowiska 
wyrastający. Tak więc w przyszłej Polsce Ludowej spółdzielczość w iej­
ska będzie zależna od społeczno-ideowego nastawienia mas chłopskich.

Dlatego Ruch Ludowy w swoim programie gospodarczym opiera 
się głównie na spółdzielczości? Decydują o tym zarówno momenty 
społeczno-gospodarcze, jak również ideologiczne.

Przyszły ustrój rokwy oprzemy wyłącznie na drobnych i średnich 
gospodarstwach rolnych. Ziemia będzie należeć do tych, którzy na 
niej osobiście pracują. Czyli przebudowa ustroju rolnego pójdzie w kie­
runku rozbicia wielkich organizmów gospodarczych, z których każdy 
z osobna przedstawia poważną siłę na rynku handlowym, a utworze­
nie organizmów indywidualnie słabszych, które siłę zdobywają dopiero 
w gromadzie. Jak ie  wynikają stąd konsekwencje?

Otóż o ile pod względem produkcyjnym gospodarstwa mniejsze 
górują nad dużymi, o tyle nie można tego powiedzieć o stronie eko­
nomicznej czy też techniczno-organizacyjnej.  Wielki folwark, operując 
wielkimi p a r t i im i towaru, może znacznie łatwiej i korzystniej zbyć je 
samodzielnie, lub też przetworzyć we własnych zakładach pzzetwór- 
czych. Wysyłając towar wielkimi partiami wagonowymi na dobre rynki, 
pomija miejscowego pośrednika, przeto uzuskuje korzystniejszą cenę. 
Folwark znacznie łatwiej może korzystać z różnych urządzeń techn icz­
nych, z różnych maszyn, jak: traktory, żniwiarki,  młocarki itp. aniżeli 
drobne gospodarstwo. Drobny rolnik tych możliwości nie posiada i po­
zostawiony sam sobie, byłby pastwą wyzysku czynników od niego go­
spodarczo silniejszych, nie mógłby wydatnie korzystać z dobrodziejstw 
postępu technicznego.

Biorąc te wszystkie warunki pod uwagę, — agraryzm stawia jako 
podstawowe założenie, że ekonomiczne, techniczne i organizacyjne 
niedomagania drobnej gospodarki rolnej usunięte być muszą przez 
spółdzielczość. Znaczy to — że wszystko to, czego drobny rolnik nie 
jest w stanie rozwiąz&ć pojedynczo, może on osiągnąć poprzez gro­
madny, spółdzielczy wysiłek.

Sama produkcja  będzie wykonywana indywidualnie, natomiast 
szereg innych czynności jak organizrcja zbytu produktów rolnych, zao­
patrywanie wsi w środki produkcji i artykuły spożycia, cała dziedzina 
przetwórstwa rolnego, korzystanie ze zdobyczy technicznych, organi­
zacja aparatu pieniężno-kredytowego itp. — wszystko tp. będzie roz-
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w ią za n e  na d rodze  spó łdz ie lczej ,  j e s t  to żatem  ca łą  masa zadań, od 
k tórych  ro zw iązan ia  będzie  za leża ł  rozwój i dobrobyt  wsi.

W spom nie l iśm y  wyżej,  że agraryzm  op ie ra  się  na spó łdz ie lczośc i  
n ie  tylko z uwagi na  m om enty  na tu ry  gospodarczej  — ale  rów nież  
i ideologicznej .  A graryzm  jest k ie ru n k iem  ideowym, k tóry  wysuwa 
hasło  budowy ustroju spo łeczno-gospodarczego,  opar tego  na zasadach  
sp ra w ied l iw o śc i  spo łecznej .  Stoi na g runc ie  l ik w id ac j i  ustroju l ibe ra-  
l is tyczno-kap i ta l is tycznego ,  opartego  na wyzysku i k rzyw dzie  spo łecz ­
nej.  Głosi p rze to  zasadę  s topniowego uspo łeczn ian ia  życia gospodarczego.

Najczęście j  spo tykaną  formą usp o łeczn ien ia  będzie  spó łdz ie ln ia ,  
k tó ra  nie dz ia ła  w imię zysków p ry w a tn e j  jednostki,  lecz  w imię do ­
b ra  szerszego zespołu zorgan izow anych  członków, a w łaśc iw ie  m ów iąc  
w imię dobra  społecznego.

J e s t  jeszcze jeden  n ies łychan ie  w ażny  moment,  k tóry  p rz em aw ia  
za formą spó łdz ie lczą  w b udow ie  przszłego p o rząd k u  społecznego. 
Przyszły  system, gospodark i  społecznej  ma się op rzeć  na -planowaniu, 
J e s t  to koniecznością ,  na  k tórą  dzis iaj wszyscy się godzą.  Na m ie jsce  
p rzeży tego  już l ibe ra l izm u  (ustroju opartego  o zasadę  wolności w ży­
ciu gospodarczym) p rzy jdz ie  system gospodark i  p lanow ej .  G o spodarka  
p lan o w a  z aw ie ra  jed n ak  jedno w ie lk ie  n iebezp ieczeńs tw o ,  a m ia n o ­
w ic ie  zbytni  rozrost w życiu gospodarczym  b iu ro k rac j i  p ań s tw o w e j ,  
w zględn ie  sam orządow ej,  i N ie b ezp ieczeń s tw a  tego m ożna  w znacznej  
części un iknąć ,  jeżel i  czynności w y k o n aw cze  byłyby poruczone  o rg a ­
nizac jom  o c h a ra k te rze  społecznym, w tym w y p ad k u  spółdzie lczości,  
Spó łdz ie ln ia  jest  sp ecyficzną  formą sam orządu  gospodarczego. Czło­
w ie k  tuta j  n ie  jest sp row adzony  do roli m echan izm u  — w pros t  p rz e ­
c iw n ie  od in ic ja ty w y  i zdolności do sam odzie lnego  ale zorgan izow ar 
nego d z ia łan ia  zależy  w dużym s topniu  b y tM  rozwój spółdzie ln i,  
O czyw iśc ie  i tu ta j  n ieb e zp ie cz eń s tw o  b iu ro k rac j i  is tn ie je  — ale  jest 
ono znaczn ie  m nie jsze  i co na jw ażn ie jsze  znaczn ie  ła tw ie jsze  do usu ­
n ięc ia .  Czynnik  b iu ro k ra ty czn y  w spó łdz ie ln i  w no rm alnych  w a ru n ­
kach  musi  się liczyć z op in ią  ogółu członków, bo od tego zależy  jego byt.

P rzed  spó łdz ie lczośc ią  w przyszłości s toją  o lbrzym ie  zadania ,  
W  system ie gospodarki  p lanow ej  państw o  będzie  jej p o ruczać  do w y ­
k o n an ia  na jrozm ai tsze  zadan ia .  Z a tw ie rd z e n ie  p lan u  gospodarczego, 
p ro w a d ze n ie  polityki,  w ytyczen ie  k ie ru n k u  zasadniczego  — oto u p r a w ­
n ien ia ,  k tó re  w sys tem ie  gospodark i  p lanow ej  b ę d ą  na leżeć  do p a ń ­
stwa. Samo jed n ak  w y k o n an ie  p lanu  gospodarczego winno  być z le ­
c one  g łównie  czynnikow i spo łeczn em u  — a ściślej  m ów iąc  sp ó łd z ie l ­
czości, sam orządow i te ry to r ia ln em u  i gospodarczem u.

Spółdz ie lczośc i  p rz y p ad n ie  rola n a jw ażn ie jsza  i na jszersza,  W e ź ­
my dz iedz inę  polityki  rolnej.  Państw o  podejm uje  decyzję ,  że na leży  
np, u sp raw n ić  i u p o rz ąd k o w a ć  zbyt p ro d u k tó w  rolnych  oraz  ich p r z e ­
twórstwo, W y k o n an ie  tej  decyzji  p o rucza  spółdzie lczości,  k tó ra  o t r z y ­
ma konces ję  na  w y łączny  skup p ro d u k tó w  rolnych. P c ru c za ją c  sp ó ł ­
dz ie lczośc i  tak  rozległe  zad an ie  — państw o s tw arza  jej o d p o w ie d n ie



w a ru n k i  p ra w n e  i f inansowe, Spó łdz ie lczość  że swe) stromy rozbudó* 
w uje  swój a p a ra t  techn iczn o -o rg an izacy jn y  dla sp raw nego  w y w ią z a ­
n ia  się z na łożonych  na n ią  obow iązków . Czyni wszystko, ażeby  cały  
p ro c es  Wymiany odbył się  m ożliw ie  n a jsp raw n ie j  i na j tan ie j .  U suw a  
i p o m ija  z b ęd n e  ogniw a p o ś re d n ic tw a  — jednym  słowem  p o rz ąd k u je  
ry n e k  w jego ca łoksz ta łc ie ,  U suw a  z w ym iany  tow arow ej  m om en t  
sp e k u lac j i  oraz  wyzysk p ro d u c e n ta  i k onsum en ta  p rzez  p ry w a tn eg o  
p o śred n ik a .

P rzed  w o jną  na  sk u te k  k a ta s t ro fa ln ie  n isk ich  cen  p ro d u k tó w  ro l ­
n iczych  po w s taw a ły  n a jrozm aitsze  pomysły, k tóre  m ia ły  z a ra d z ić  złu,

M iędzy  innym i w ysuw ano  p ro jek t  zo rgan izow an ia  monopolu  z b o ­
żowego, d la  u m o żl iw ien ia  r e g u lo w an ia  cen  r-boża, Otóż w przyszłości  
cel ten  to jest  r eg u lo w an ie  cen  zboża znaczn ie  ła tw ie j  i prośc iej  
osiągnąć,  jeżel i  zbyt i w o g ó le " obrót danego p ro d u k tu  będzie  w y ­
łączn ie  skupiony  w a p a ra c ie  spó łdz ie lczym , P o t rz eb a  tw o rz en ia  m o­
nopoli  o d p ad n ie ,  p o n iew aż  spó łdz ie lczość  b ęd z ie  na jw ła śc iw szy m  
in s t ru m en tem  zarów no dla  u p o rz ąd k o w a n ia  rynku  jak i d la u re g u ­
lo w an ia  cen,

J a s n ą  jest  rzeczą ,  że w system ie  gospodark i  p lan o w ej  n iek tó re  
zasady spó łdz ie lcze ,  w y k sz ta ł to w an e  w okres ie  l ibe ra l izm u  g ospoda r­
czego, u legną  p e w n y m  zmianom. Pań s tw o  p o ru c za ją c  spó łdz ie lczośc i  
do w y k o n an ia  t a k ie  czy inne  z ad an ie  — n ie w ą tp l iw ie  żywiej b ęd z ie  
się in te reso w a ło  sam ą  stroną  o rg an izacy jn ą  spó łdz ie lczośc i,  ro z ta cz a ­
jąc  n adzór  i kon tro lę  nad  po ruczonyra i  jej  p racam i.  Pań s tw o  określ i  
pozycję  spó łdz ie lczośc i  i zak re s  jej dz ia łan ia ,  s tw a rza jąc  jej ze swej 
s trony w szechs tronne  w aru n k i  rozwoju. Lecz  mimo tych w p ły w ó w  
p a ń s tw a 'sp ó łd z ie lc z o ś ć  musi m ieć  z ap ew n io n y  w e w n ę trz n y  sam orząd  
o rgan izacy jny .

W n a s tę p n y m  n u m erze  ,.P. L .“ ro zw in iem y  poruszany  tem a t  b a r ­
dziej k o n k re tn ie  i szczegółowo.


